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zaś burzliw ych i w cale niełatw ych procesów tych lat stw ierdzeniem , iż atm osfera  
gęstniała, uznać należy za unik.

Podobny n iedosyt budzić musi sucha inform acja, iż autor został prezesem  od­
działu w arszaw skiego ZDP, a następnie aż do 1958 r, był członkiem  zarządu g łów ­
nego SDP. I znowu, zw ażyw szy aa istotę i w agę problem ów, tak m ało przecież 
lub pow ierzchow nie znanych, można mieć tylko żal do A ugusta Grodzickiego, iż 
nie uznał za stosow ne uchylić rąbka tajem nicy. Podobne rozczarowanie rodzi lako­
niczna inform acja o upadku „Kuriera C odziennego”. W brew sugestiom  proces taki 
m e zaistniał sam oczynnie i autom atycznie. Równie mało m iejsca pośw ięcił autor 
ludziom, nastrojom , warunkom  funkcjonow ania prasy w  okresie sw ej pracy w „Ży­
ciu W arszaw y”. A przecież z racji sw ych zajęć w idział dużo.

W iele rozterek, biorąc pod uw agę czas i warunki, budzą też sform ułow ania  
autora, że „niejako autom atycznie" rozsiał się z SD czy że do objęcia placów ki 
korespondenta w Paryżu w ystarczyła rekom endacja Henryka K orotyńskiego. Oczy­
w iście, na rodzące się przy tej okazji pytania autor nie ma obowiązku odpow ia­
dać, ale pow inien liczyć się z nerw icow ą reakcją czytelnika.

O bydwie zresztą strony dysponują w tym  w zględzie całkow itą autonom ią. A u­
tor — gdy chodzi o w ybór form uły pam iętnika, czytelnik — gdy gotow e już dzieło 
ocenia. W przypadku książki Augusta Grodzickiego, oddając mu pełny hołd za 
piękny język, w artości literackie jego pracy, nie sposób jednak nie zauważyć, iż tak 
bystry publicysta i człow iek prasy tej m iary tak m ało uw agi pośw ięcił zagadnie­
niom o podstaw ow ym  znaczeniu dla zrozum ienia logiki wydarzeń, których był 
św iadkiem  i aktorem.

Daria Nalęсг

Maciej Józef K w i a t k o w s k i .  Wrzesień 1939 u; W a rsza w sk ie j  Rozgłośni Pol­
skiego Radia, W arszawa 1984, ss. 354.

Maciej Józef K w iatkow ski jest badaczem  konsekw entnie rekonstruującym  h i­
storię polskiej radiofonii. Po książkach dotyczących dziejów  radia w Drugiej R ze­
czypospolitej (N arod z iny  Polskiego Пшlia. Radiofonia w Polsce w  latach 1918— 1939 
oraz T u  Polskie  Radio Warszawa...) opublikował pracę pośw ięconą działaniu radia 
w  w arunkach w ojny.

W pięciu  rozdziałach-aktaeh publikacja przedstawia dzień po dniu działalność 
rozgłośni w arszaw skiej. P ierw szy, zatytułow any ..Uwaga, uw aga — nadchodzi...”, 
obejm uje okres od 24 do 30 sierpnia, kolejne: „Ogłaszam alarm  dla m iasta W ar­
szaw y” — od 1 do 7 w rześnia, „Pokażcie siło W arszaw y” — od 8 do 16 w rześnia, 
,,W arszawa broniąca honoru P o lsk i” -· · od 17 do 23 w rześnia, „Czy nas słyszycie?  
To nasz ostatni komunikat" — od 24 do 30 w rześnia. Przyjęte cezury w yznaczają  
zasadnicze fragm enty dziejów  radia, pow iązane są z losam i bronionego miasta.

Podstaw ą źródłow ą książki są transm itow ane w e w rześniu 1939 r. przem ów ie­
nia radiow e prezydenta Stefana Starzyńskiego i ppłk. W acław a Lipińskiego —· p e ł­
niącego funkcję szefa propagandy D ow ództw a Obrony W arszawy, postaci dzisiaj 
zapom nianej, a ów cześnie odgryw ającej obok Starzyńskiego w ażną rolę w  k szta ł­
tow aniu nastrojów' przez spokojną, rzeczow ą inform ację i ocenę sytuacji. Autor 
w ykorzystał także archiw um  W acława Lipińskiego, mające n iew ątp liw e w alory po­
znaw cze, a nie analizow ane dotąd przez historyków , oraz relacje zebrane od blisko  
130 osób w różny sposób zw iązanych z funkcjonow aniem  rozgłośni.
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Oprócz w ym ien ionych  p raca  zaw iera  m-m, w ystąp ien ia  radiowi· szefa B iura  
P ro p a g a n d y  K w a te ry  G łów nej gen, R o m ana  Umiastowskiego, dow ódców  obrony — 
gen era łów  Ju l iu sza  R órnm la  i W ale r iana  Czumy, p rzyw ódców  P P S  — Mieczysława 
N iedz ia łkow skiego i Z y g m u n ta  Z arem by , m in is trów  - Jozefa  Becka i Ju liusza  
U lrycha , p isarza  W acław a Sieroszewskiego,

Ż ałow ać w ypada ,  iż w  tekście, p rzypisach bądź bibliografii nie zaw arł  au tor  
szerszych in fo rm ac ji  o t ran sm is jac h  p rzem ów ień  innych osób, np przedstawicieli  
pozostałych p a r t i i  politycznych. Fak t udostępnien ia  m ikrofonów  re p rezen tan to m  
PPS , u g ru p o w a n ia  opozycyjnego w obec w ładz p rzedw rzesn iow y  eh, sk łan ia  do w n io ­
sku  o za łam an iu  się po p ierw szych  dn iach  w ojny  polityk i p ropagandow ej,  k tóre j  
rad io  stanow iło  jeden  z g łów nych  e lem en tów  (Skarb  P ań s tw a  w lipcu 1936 r. za ­
k upił  96*/o akcji  Polsk iego  Radia), a także  o przesunięciu  si»; na drugi plan w obli­
czu zagrożenia  d aw n y ch  sporów  i walk.

P rzy taczan ych  in  e x te n so  p rzem ów ień  tdutyczy to zwłaszcza w ystąp ień  S ta ­
rzyńsk iego  i Lipińskiego), z a jm u jący ch  pow ażną  część pracy, nie o p a tru je  au tor  
specja ln ie  w n ik l iw y m  k o m en ta rze m  kry tycznym , pozostawiając  to sum iennem u czy­
telnikowi. P rzyznać  jed n ak  trzeba, że sam a możliwość zapoznania  się z w y stąp ie ­
n iam i ludzi odpow iedzialnych za obronę W arszaw y  niesie podw ójną korzyść. W ie­
lo raką  w artość te k s ty  te m a ją  bow iem  dzisiaj, będąc źródłem do historii kampanii 
w rześniowej oraz ź ród łem  pozw alającym  na z reko ns tru ow an ie  f ragm en tu  w rześnio­
w ego sys tem u propagandow ego ,  analizę  jego genezy, (np. przysłow iow ego już dzi­
siaj hasła  — „silni, zwarci, gotow i”), jakości, środków  oddz ia ływ ania  (częste a n a ­
logie do I w o jn y  św iatow ej i kam panii 1920 r.i. pow iązań  ■/. rzeczyw istością i ew o ­
lucji w a ru n k o w a n e j  sy tuac ją  m i l i ta rn ą  i polityczną.

Bogaty  i różnorodny  zasób źródeł w ykorzy s tan ych  przez M. J. K w ia tko w sk ie ­
go spow odował,  iż od tw orzony  obraz w ojennego  dnia  w arszaw skiego  rad ia  i ludzi, 
dzięki k tó ry m  funkc jonow ało ,  sp raw ia  wrażenie  nie ty lko  w iarygodnego  i pełnego 
treści, lecz także  oddającego a tm osferę  tam tego  czasu. W yraża ła  sie ona przede 
w szys tk im  poczuciem znaczenia i roli,  jak ą  radiofonia, w tych dn iach  spełniała, 
będąc  nie ty lko  in s t ru m e n te m  in fo rm ow an ia  i oddz ia ływ ania  o zasięgu w yznaczo­
n ym  przez g ran ice  m ias ta  (zasięg W arszaw y П wynosił ok, 50 km. W arszaw a I ·—
o odbiorze ogólnopolskim  — p rzes ta ła  p racow ać  już fi w rześn ia  na sku tek  zagro­
żenia przez oddziały  n iem ieckie  rad ios tac ji  w Raszynie), lecz także pom ostem  u m o ż­
liw ia jącym  p rz e rw an ie  b lokady  in fo rm ac y jne j  j k o n ta k t  ί w olną jeszcze Europą, 
od k tó re j  wiele oczekiwano.

Działalność rozgłośni w arszaw sk ie j  w w a ru n k ac h  w ojennych  wykazała ,  iż radio 
jak o  środek  m asow ego k o m u n ik ow an ia  zyskało i w p rak ty ce  potw ierdziło wówczas 
sw ą  p rzew agę  nad  prasą . W końcow ych  dn iach  obrony  W arszawy oczywiste w a ­
ru n k i  techniczne zmusiły  w ydaw ców  dz ienników  do zespolenia działań. Efektem 
była bezp ła tn a  „G azeta  W spólna” — w y d aw n ic tw o  „Czasu", ,,Kxpressu  P o ran neg o” , 
„Gońca W arszaw sk iego”, „K urie ra  C zerw onego”, ,,K u r ie ra  P o ran n eg o ” , „K urie ra  
W arszaw skiego” i „Wieczoru W arszaw sk iego” - -  ko lpo r to w an a  od 27 września. 
U p o ds taw  zm iany  ciężaru  ga tun ko w ego  rad ia  i jego re lac ji  / p rasą  widzieć należy 
właściwości techniczne, w a ru n k u ją c e  szybkość p rzekazu  inform acji  oraz możliwość 
korzys tan ia  przez  słuchaczy z serwisu  s tacji  zagranicznych. Równie w ażny  jes t 
zespół e lem en tów  psychologicznych, po legających m.in na bezpośredniości kontak tu .  
W spom nieć tu trzeba p rzem ów ien ia  S ta rzyńskiego, jego zm ęczony, zachrypnięty 
głos, k tó rego  słyszalne w głośniku tło stanow iło  bom bardow ane m iasto. Mimo znisz­
czenia elektrow ni 23 września, p ro g ram  t-mitówano i adius tac j i  krótkofalo­
w ej.

Je d n y m  z czynników, dzięki k tó ry m  radio  mogło odegrać tak  w ażną rolę we 
wrześn iu , by ł fakt w y ją tk ow eg o  jak  na  w a ru nk i  polskie nasycenia  miasta  sprzę tem  
radiofonicznym . J a k  podaje  ,.Mai> Rocznik S ta t> - f.v!'/.o\ oi is w roku
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zarejestrow ano ponad 121 tys. abonentów  (104 na 1000 m ieszkańców). Drugim  pod 
tym  w zglądem  ośrodkiem  po W arszaw ie było w ojew ództw o śląskie (96,6 tys. i 75 
na 1000). M. J. K w iatkow ski podaje liczbę 300 tys. abonentów  w  stolicy, praw do­
podobnie dla roku 1939, opierając się na „Roczniku Statystycznym ” w ydanym  przez 
M inisterstw o Inform acji w  Londynie w  1941 r. (por. s. 32 oraz przyp. 54, s. 324). 
Mimo tych rozbieżności stosunkow o duże nasycenie W arszawy odbiornikam i radio­
w ym i byio faktem .

W agę przekazu m ów ionego dostrzegała także propaganda hitlerow ska. Interesu­
jącym  szczegółem  książki jest podanie w iadom ości o niem ieckich audycjach polsko­
języcznych, które próbowano em itow ać na falach W arszawy I po zajęciu Raszyna  
oraz w  czasie w alk o m iasto na falach W arszaw y II.

N iew ątp liw ą w artością i atrakcyjnością pracy M. J. K w iatkow skiego jest za­
równo w nik liw e przedstaw ienie pracy rozgłośni w arszaw skiej na tle  obrony m ia­
sta, jak i w  pełn i udana próba odpow iedzi na pytanie o rolę, znaczenie i m ożli­
w ość oddziaływ ania radia.

R afał H abiels/d

Józef M i g a ł a ,  Polsk ie  p rog ra m y  rad iow e  w  S ta n ach  Z jed no czo nych ,  W arsza­
wa 1984, Wyd. Radia i T elew izji, ss. 150+8 tablic ilustr., mapa.

Nader oryginalne to opracow anie, którego autorem  jest tw órca „Głosu P olon ii” 
w  Chicago — najdłuższego polskiego programu radiow ego nadaw anego przez P o ­
laka poza granicam i kraju. Józef M igała urodził się w praw dzie w  U SA, ale od 
1914 do 1947 r. przebyw ał w  Polsce. W K rakow ie ukończył szkołę średnią, a po­
tem  odbyw ał studia ekonom iczne na U niw ersytecie Jagiellońskim , działał w  ZMW 
„W ici” i w  Stronnictw ie Ludowym , w alczył w  kam panii w rześniow ej i był żo łn ie­
rzem B atalionów  Chłopskich. Tem at książki był podstaw ą rozprawy doktorskiej, 
którą autor tej książki obronił na U n iw ersytecie W arszaw skim  w  1981 r.

H istorycy prasy zafascynow ani byli dotąd przede w szystk im  prasą polonijną  
w  USA i jej g łów nie pośw ięcali uw agę. Tym czasem  J. M igała udow adnia, że za ­
sięg oddziaływ ania tej prasy kurczy się nieustannie, a rolę jej przejm ują w  coraz 
w iększym  stopniu liczne polskie program y radiow e, które skuteczniej trafiają do 
P olonii w skutek  w ielu  now ych czynników , m.in. z powodu coraz w iększego roz­
proszenia ludności pochodzenia polskiego na terenie USA.

Książka traktuje w łaściw ie o w spółczesności polskich program ów radiow ych  
w USA, choć nie brak w  niej ciekaw ych rzutów  historycznych. N ie brakuje też  
tia i charakterystyki w arunków  funkcjonow ania radiofonii w  USA, uw ag o innych  
program ach, tzw. etnicznych. W szczególności zajął się autor om ów ieniem  podstaw  
m aterialnych polskich program ów  radiow ych, przytoczył konkretne inform acje na 
tem at kosztów  ich przygotow ania i em isji, źródeł finansow ych (oczyw iście reklam y, 
które obejm ują ok. 1 /4  czasu nadaw ania audycji) itp. Fascynujące są opisy po­
szczególnych in icjatyw  w  tej dziedzinie, udokum entow ane w iedzą autora w yn i­
kającą zarów no z obserw acji polonijnego „rynku” radiow ego, jak i licznych relacji 
oraz innych źródeł, pośród których prasa polonijna jest cytow ana nader obficie.

M ocną stroną ocenianej książki jest także dobra, choć lapidarna charaktery­
styka zaw artości głów nych polskich program ów radiow ych w  Stanach Zjednoczo­
nych oraz ich obudow y artystycznej („polka show ”). Już sam e ty tu ły  tych pro­
gram ów  w iele  m ów ią o ich zawartości: „The P ierogi King ■— Radio Polka Show ”,


